
GAZETA LWOWSKA.
Sobota

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
—  Z  W ied n ia . —

N ajjaśniejszy F an  raczył w d n ia  29. kw ietn ia 
E  r .  k s ię c ia  arcybiskupow i o ło m u n ieck iem u  , 
Łr.-Choteit, nadać uroczyście lennictw o dóbr ko­
ronnych  czesk ich  z tern  a rcyb iskupstw em  po­
łączonych.

W  tym  c e la  w yjechał książę a rcyb iskup  po 
godzinie 12. z arcybiskupiego  tu te jszego  pa łacu , 
poprzedzony liczną służbą dw orską i trzem a  sze- 
ściokonnerni pow ozam i, za lttó rem i szła pew na 
liczba  powozów o łom unieck ich  le n n ik ó w , do
c. k. zam ku . P rzy jęty  w w ie lk ich  a p a rta m e n ­
tach  , osadzonych p rzez c. k. gw ardyją p rzy ­
b o czn a , od w ybranych p rzez  sieb ie  do tego ak tu  
asystentów  lisięcia Józefa S chw arzeuberga  i k s ię ­
cia Jan a  T ra u tm a n sd o rfa , w prowadzony został 
książę arcyb iskup  p rzez c. li. w ielkiego podlio-- 
m orzego, lir. Czernina, d o ‘w ielk ie j sali obrzę­
dów, gdzie-N. P an , otoczony u rzęd n ik am i dworu 
i dw orem  swoim , siedział na tron ie . Z bliży­
wszy się do podnóżka tronu  , p rze łoży ł książę 
arcyb iskup  swoję najpokorn iejszą p roźbę o na­
danie m u  lenniclw a, na k tó rą  najwyższy k an c­
le rz , h r . M ittrow sky, w im ien iu  Cesarza Jm ci 
odpowiedział. Poczem  u k lę k n ą ł książę arcy­
b isk u p  u  podnóżka tronu , złożył przysięgę le n - 
ności na ew anieliją , trzym aną p rzez  h r . C zer­
n ina, ja k o  zastępcy c. k . pierw szego ochm istrza  
i najwyższego k anclerza, i na znak nadanej so­
b ie  lenności ucałow ał gałkę u  ręko jeśc i m iecza 
Cesarza Jm ci., podanego sobie p rzez w ielkiego 
m arszałka  dw oru , k sięc ia  Colloredo. Książę 
arcybiskup cofnąwszy'się na ostatni stopień tro­
nu , m ia t dziękczynną m ow ę i po tem  w tym  sa­
m ym  sposobie u roczystym , jak  był p rzy jecha ł, 
pow rócił do pa łacn  arcybiskupiego.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
Królestwo Polskie.

N ajj. cesarz i k ró l postanow ieniem  z d. 7. 
kw iet. m ian o w a ł: A lexandra  h r .  Strogonow, 
je n e ra ła  m ajo ra  z świty sw ojej', dy rek to rem  
głównym  prezydu jącym  w komisy! rzad. spraw  
W ewnętrznych, duchow nych i oświeć, uarodo- 
łv’eg ° ; je n e ra ła  - le jtn a n ta  dyinissyjonowUuego

57. 12. maja i852.

Ifosseckiego, d y rek to rem  głów nym , p rezy d u ją­
cym  W ltom isyi rząd. sp raw ied liw ośc i; rzeczy­
wistego radzcę stan u  F u h rm a n a  , d y rek to rem  
głównym , p rezydującym  w kom isy! rząd. p rzy ­
chód. i skarbu ; je n c ra ł- le jtu a n t K an ten s trau ch  
m ianow any został cz ło n k iem  rady  adm in is tra ­
cyjnej K rólestw a, a nadto  postanow ien iem  z d- 
10. b . m . wezwany został do stałego zasiada, 
nia w radzie stanu . Kadzca stanu nadzw ycż. 
Ignacy Z ie liń sk i, m ianow any k o n tro llo rem  je -  
nera lnym , prezydującym  w najwyższej izb ie  ob­
rachunkow ej , a radzca stanu  nadzw yczajny, 
szam belan  dw oru cesarsko - rossyjskiego Józef 
T ym ow ski, radzcą se k re ta rz em  stanu . M iano­
wani kaw aleram i o rd e ru  św. Stanisław a klasy 
4 te j : PP . Z arem b sk i, pełn iący  obowiązki p re ­
zesa kom isyi wojew. L ubelsk iego  w czasie dzia­
łan ia  wójsk rossyjskich p rzeciw  pow stańcom  
p o lsk im ; G ustaw  A dolf F ied le r , fab rykan t su ­
k ien  w O patów ku ; W agner, p o cz th a ltc r  w G ra­
jew ie, i W ilh . H eym ar, liasyjęr obw. M aryjam - 
polskiego. N ajj. pan zważywszy użyteczność in ­
sty tu tu  sióstr m iłosierdzia  pod ty tu łem  szp ita ­
la S. K azim ierza, w  m ieście  s to lecznem  W ar­
szawie is tn ie jąceg o , i p agnąc zapobiedz p o ­
trzebom  tego in sty tu tu , nadal m u  dobra Ł b i- 
ska, w pow iecie W arszaw skim .

Rossjja.
Tygodnik P e te rsb u rsk i z dnia 19. kw ietn ia  

t. r .  u m ieśc ił m an ifest Cesarza Rossyjskiego 
w treści n as tęp u jące j:

»Prawa i p rzyw ileje , nadane dyplom atem  1785 
roku  m iastom  i ic h  obyw atelom , od tego czasu, 
p rzez ciąg la t w ielu  , przy. p o s tę p ie  han d lu  i 
p rzem ysłu  , stały  się dzisiejszem u ich  położe­
n iu , w pew nych częściach, nieodpow iednie m i. 
Z  tej uwagi , praguae oraz za pom ocą now ych 
dyslynltcyj ściślej przywiązać m ieszkańców  m iast 
do ich  stanu  , od którego pom yślności zależy 
pom yślność hand lu  i p rzem y słu , uznaliśm y  za 
przyzw oita usta lić  ich praw a i p rzyw ile je  p rzez  
n astępne  u s ta n o w ie n ia :—  § .1 . W sian ie  m ie j­
sk im  utw orzoną zostaje nowa k la sa , poczest- 
nych  obyw ateli. —  2. Poczestnym  obyw ate­
lo m  n astępne p rzyw ileje  nadane zostają : l )  D- 
w oln ien ie od podusznego podatku . 2) U w olnię-
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aiie od rc k ru tsk ie j pow inności. 3) U w olnienie 
od k a r  c ie lesnych , w razie  p rzew in ien ia . 4) P ra ­
wo n a leżen ia  tlo w yborów , z n ieruchom ego  w 
m ieście  m a ją tk u , i bycia wy b ie ranym i na u rz ę ­
dy m ie jsk ie , n ie  niższe od tych, ja k ie  się do­
sta ją  kup co m  dw óch pierw szych giełd. T ru ­
dn iący  się s tan em  naukow ym  i artyści, należący 
do stanu  obyw ateli poczestnych , lecz  n ie  za- 

isani do giełdy, m ają  hyc w ybieran i na urzędy 
ń ie  in acze j, ja k  z w łasnej ich  woli. 5) Prawo 
używ ania we w szelk ich  ak tach  ty tu łu  poczest­
n y ch  obyw ateli, łącząc go z nazw aniem  giełdy, 
je ż e li kto je s t do niej zapisanym . —  3. Przy­
w ile je  poczestnego obywatelstwa oddzielne są i 
n ieza leżn e  od praw  k u p ie c k ic h , k tó re  się naby­
w ają p rzez  w pisanie się do giełdy, i b ran ie  św ia­
dectw  k u p ie c k ic h , na zasadzie istnącyeh w tym  
p rzed m io c ie  u rządzeń . —  4. P raw a po­
czestnego obyw atelstw a nabyw ane być m ogą albo 
osobiście i dożyw otnie, lu b  na zawsze dziedzicz­
n ie . W o sta tn im  raz ie  praw a te spływ ają na 
w szystkie praw ego łoza dzieci-, je ź li tylko te 
n a leżą  do stan u  ludzi w olnych. P rzechodzen ie  
poczestnego  obyw atelstw a na osoby pici żeń ­
skiej dzieje się na zasadzie ogólnych praw ideł, 
w ed ług  k tó ry ch  m ąż wyższego stan u  udzie la  
go zo n ie , zońazaś w yiszego stanu , poizam ęzi- 
c iu  , sam a go n ie  t r a c i ,  lecz  tez i n ie  udziela  
an i m ężow i, ani dzieciom . —  $ .5 . O zalicze­
n ie  do stanu  poczestnych  obyw ateli, osobiście, 
b ez  praw a spadku  na potom stw o, prosić mogą:
1) C i , k tórzy  w k tó rym ko lw iek  z rossyjskich 
uniw ersy tetów  otrzym ali praw ny a testa l o ukoń­
czen iu  kursu  nauk  z należytym  p o s tęp em , lu b  
n a  stopień rzeczywistego studen ta  , lu b  na sto­
p ie ń  kandydata ; przyczem  zachow ują zawsze 
n ab y te  praw o w stąp ien ia  do służby rządowej.
2 ) A rtyści w olnego stanu , którzy  o trzym ali od 
ak ad em ii sztuk  p ięknych  a testa t o ukończeniu  
w n iej k u rsu  , lu b  o zdanym  należytym  egza­
m in ie  , lu b  dyplom a na stop ień  artystów' aka­
d e m ii,  jeź li nie są je j u c z n ia m i.—  $ .6 . N adto , 
obyw atelstw o poczestne nadaw ane być m oże , 
osobiście uczonym  cudzoziem com , artystom , 
h an d lu jący m  kapitalistom , i w łaścicielom  znacz­
n ych  ręltodzieln i i fabrycznych zakładów, cho­
ciażby ci n aw e t n ie  w stąpili w rossy jsk ie  pod­
daństw o, je ź li ze w zględu na spodziew ane z n ich  
pożytki, m in isterstw o  będzie  o to prosiło. W  ta ­
k im  razie , p rzyw ile je  poczestnego obyw atel­
stwa nadaw ane będą  cudzoziem com  osobnem i 
u kazam i do rządz, senatu . —  7. D o stanu
obyw ateli poczestnych, dziedzicznych, z samego 
u rodzen ia  n a le ż ą : I )  P raw a dzieci o só b , m a ­
jący ch  do stanu  tego dziedziczne praw o , z m ocy

4go; i 2) praw ego łoza dzieci szlachty  n ie-

dziedzicznej , zostające w stan ie  l u d z i  w olnych.
8. N adto, o udz ie len ie  przyw ilejów  poczest­

nego obyw atelstw a prosić m ogą , stosownie do 
niżej wyłożonych zasad : l )  osoby stanu  k u p iec ­
k ieg o ; 2) osoby w szelkiego innego wolnego sta ­
nu , z pow odu odznaczenia się w naukach  i sz tu ­
k ach  p ięk n y ch  ; 3) uczeni cudzoziem cy, arty ­
ś c i , hand lu jący  k ap ita liśc i i w łaśc ic ie le  znacz­
nych rękodzie ln i i fah ry lt.—  jj. 9. O sobom  sta­
nu  k u p ieck iego  nadają się praw a poczestnego 
obyw atelstw a d z ied z iczn ie : l )  Gdv k u p iec  o trzy­
m a stop ień  radzcy kom ercy i lu b  m an u fak tu r;
2) Gdy k u p iec  ozdobiony zostanie k tó ry m k o l­
w iek z naszych orderów  ; 3) gdy ja lta  rodzina
k u p ieck a  , opłacając należy te  powinności , zo­
sta je  wciąż p rzez  la t 10 w lsz e j, lu b  p rzez la t 
20 w 2ej g iełdzie, i w przeciągu  tego czasu ani 
razu  n ie  u legn ie  bankructw u  , ni też będzie 
skazaną p rzez w yrok sądowy na k a rę  hańb iącą . 
U w a g a .  Czas zostawania w g iełdach  liczy się 
łączn ie  i n ie rozdz ie ln ie  , tak  uptyniony przed  
w ydaniem  n iniejszego m an ifestu , jak o  i po jego  
w ydaniu. Ii toby zaś zostaw ał p rzez czas n ie ­
ja k i w ie j ,  a p rzez czas n iejak i w 2ej g iełdzie, 
te m u , dwa la ta  zostaw ania w o s ta tn ie j, liczą 
się za je d e n  rok  zostaw ania w pierw szej. —

10. Z e  w zględu na odznaczenie się w n au ­
k ach  i sz tukach  p ięknych , z liczby osób. posia­
dających ju z  prawo Osobiste obyw atelstw a po ­
czestnego , toż praw o nadanem  zostaje dzie­
dzicznie : l )  T ym  , k tórzy  ukończywszy k u rs  
nauk  w jed n y m  z rossy jsk ich  uniw ersy tetów  * 
lu b  odbywszy w nim  należyty egzam en, otrzy'- 
rnają stop ień  doktora lu b  m agistra. P rzyczem  
wychodzący z uniw ersytetów  zachow ują też  
poprzedn icze praw o w chodzenia do służby i na- * 
byw ania szlachectw a , p rzez  przyw iązane , do. 
ich  uczony^ch s to p n i, rangi. 2) U czniom  altar 
d em ii sz tuk  p ięknych , którzy otrzym ali w niej 
stop ień  artystów , m ającym  od niej dyplom ata 
i a lesta ty  , je ż e li po upływ ie la t 10 od czasu 
ic h  o trzym ania , m in isterstw o  wstawi się o na­
danie im , za odznaczenie się w kunsztach , p raw  
dziedzicznego poczestnego obyw atelstw a ; przy­
czem  uczniow ie akadem ii zachow ują w szelkie 
inne  , służące im  z m ocy daw niejszych nadań 
p rzyw ile je . —  (J. 11. U czeni cudzoziem cy, a r­
tyści, hand lu jący  kapita liści i w łaściciele znacz­
nych  rękodzielnych  i fabrycznych  zakładów  , 
k tórzy  na m ocy (J. 6. o trzym ali poczestne oby­
w atelstw o osob iśc ie ,1 m ogą też prosić o nadanie 
im  tegoż dziedzicznie, lecz  n ie  inaczej, ja k  p °  
pr; - ję c iu  praw nym  p o rząd k iem  rossyjskiego 
poddaństw a , gdy p rze trw a ją  w tern poddaństw ie 
la t  10, i zjednają sobie dobrą n  rządu opiniją ' ’ 
Ci zaś z  cudzoziem ców  , którzy sam i przysięgi
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na poddaństw o n ie  z ło żą , przebyw szy la t  10 
w stan ie  poczestnego obyw atelstw a, m ogą prosie 
o nadanie go dziedzicznie ich  dzieciom , k tóre  
się stały rossyjsltim i poddanym i. —  $. 12. P roź- 
Ły o zaliczen ie  do stanu  poczestnych  obyw ateli, 
t za laczeu iem  w szelk ich  aktów  i dowodów, wy­
kazujących  ich  praw a , podawać się m a ją  do 
hero ldyi , a ta , po rozp a trzen iu  onych , wuosi 
do rządzącego senatu  te  tylko , k tó re  z m ocy 
niniejszego praw a na uw agę zasługują. —* 
5-13. Po p rze jrzen iu  takow ych dowodów, senat, 
je ż e li znajdzie je  ze swej strony dostateczne- 
m i i odpow iedniem i wyłożonym powyżej praw i­
d łom  , wydaje na obyw atelstw o poczestne 
dziedziczne , p a ten ta  , na  osobiste zaś , świa­
dectw a , pod ług  form  na to ustanow ionych. —— 
§. 14. W yż wyrażony porządek  policzania do 
stanu  poczestnych  obyw ateli n ie  stosuje się do 
tych , k tó ry ch  w niesienie do lego stanu, z t r e ­
ści niniejszego m an ifestu , nie m oże się odby­
wać inaczej, ja ll za naszym  u k azem . Takow ym  
sena t wyda p a ten ta  w tedy, gdy ju ż  w łaściw ym  
try b em  u tw ierdzeni zostaną w poczestnym  oby­
w atelstw ie —  §. 15. Ż y d z i, w tych gub ern i- 
ja ch , gdzie im  m ieszkać  wolno , rów nież być 
m ogą policzaui do poczestnego obywatelstwa, 
n ie  inaczej wszakże ja k  przez u dzie lne  nasze 
ukazy, za n iepospolite  zasługi, lu b  szczególno 
Wygórowanie w n aukach , kunsztach , h an d lu  i 
p rzem yśle  rękodzieln iczym . —  §. 16. P raw a 
obyw atelstw a dziedzicznego i osobistego tracą  
fiię na zaw sze : l )  p rzeż  odjęcie ich  za wyro­
k iem  sądow ym ; p rzez  skazanie na in fam iją  
rów nież za w y ro k ie m ; 2) p rzez ltondyklc”’e 
bankructw o . —  17. W yroki sądów , pozba­
w iające p raw  poczestnego' obyw atelstw a , lu b  
skazujące na infam yiją, n ie  przychodzą do sk u ­
tk u , aż za p rzedstaw ien iem  ich  na rozbiór rzą ­
dzącego sen a tu  i po zatw ierdzen iu  try b em , usta­
nowionym  na sprawy k ry m in a ln e .—  ę. 18. N ie­
k tó re  przyw ileje poczestnego obyw atelstw a u p a ­
dają : l )  p rzez  zap isan ie się do cechów  tak ich  
rzem io sł, do k tó rych , z praw a, n ie  przywiązany 
je s t obow iązek giełdowego w pisu ; 2) p rzez  w ej­
ście do służby pryw atnej dla robót dom owych. 
W  ta k ic h  razach  obyw atel pozostając osobi­
ście w olnym  od c ie lesnej kary, podusznych po ­
datków  i re k ru tsk ie j powinności , tra c i ju z  
Wszelkie dalsze przyw ileje swego stanu  , i 
w p ism ach  m ian u je  się n ie  obyw ate lem , lecz 
m a js tre m  cechow ym , lu b  prosto m ieszkańcem  
tego, lu b  innego m iasta . Gdy zaś takowy oby­
w atel należy do tego stanu  dziedzicznie, w ten ­
czas dzieci jego nie tracą  p rzeto  żadnego z tych  
praw , ja k ie  się im  z urodzenia  należą. ($. 7.) 
N adając m iastom  te  nowe praw a i przyw ileje,

jak o  nową ręk o jm ią  pieczołow itości naszej i 
n ieustannej troskliw ości ,o gruntow ne dobro 
ich  m ieszkańców , zostajem y w p rzekonan iu , 
że p rzez tak ie  ich  ro zsze rzen ie , zuakom itsze 
rodziny obyw ateli ochronione zostaną od up ak - 
k u , da się zachę ta  do pracy i dobrych obycza-’ 
jów , tudzież chw alebne na ło g i, pracow itość i 
zdolności, potrafią znaleźć w tym  stan ie  w ła­
ściwą dla sieb ie  nagrodę , cześć i dystynkcyją. 
D an  w St. P e te rsb u rg u , 10. kw ietn ia , roku  od 
narodzenia C hrystusa P ana 1832 , panow ania 
naszego siodm ego. (pod. M ikołay.)«

W ie lk a  B r j t a n i j a  i I r la n d y ja .

Gaz. T im es  z d. 21. z. m . zaw iera w zglę­
dem  ówczesnego stanu  układów , dotyczących się 
w yniesienia księcia O ttona B aw arskiego na tron  
g reck i co n a s tę p u je : »W  liście  pryw atnym , 
który dzisiaj rano otrzym aliśm y z Paryża, znaj­
du jem y n iek tó re  szczegóły o teraźn iejszym  sta ­
n ie  układów  w zględem  p la n u  w yniesienia na 
tron  g reck i księcia O ttona Baw arskiego. N aj­
w iększa trudność zachodzi w otrzym aniu  po­
trzeb n y ch  funduszów  , . aby m łodego księcii 
w prow adzić na te n  stop ień  z należy tą  godno­
ścią. Z daje  sio, źe m ocarstw a połączone zw ró­
ciły s z c z e g ó l n i e j  uw agę swoję na k sięcia  B a­
w arskiego , poniew aż k ró l baw arski bogaty i  
je s t  w stanie zaopatrzyć p rzez  k ilk a  la t  listę  
cywilną swojego s y n a , a za tem  w ycieńczone 
finanse G recyi nie b ęd ą  m usiały  ten  ciężar p o ­
nosić. W szelako k ró l n ie  m yśli p rzystać na ten  
p lan  sprzym ierzonych  m ocarstw . Jedynym  środ­
k iem  je s t  zaręczenie pożyczki dla Grecyi ze s tro ­
ny m ocarstw ,k tó re  ofiarowały koronę księc iu  O t­
tonowi ; gdyby to n ie  przyszło do sku tk u , w ięc 
sądzą, że układy w tej m ierze  byłyby w strzy­
m ane . Inny  ważny p u n k t je s t w ybór m in istra , 
m ającego towarzyszyć m ło d em u  księc iu  i w tym 
względzie różne są zdania m o c a rs t, k tóreby 
chciały urządzić sprawy g reck ie . H r. A rm ans- 
perg  jako  człow iek z ta le n te m  i zasad l ib e ­
ra lnych  otrzym a zapew nie te n  n rz ą d , je ż  li 
książę O tto uda  się do G recyi. L ecą z powyż­
szego widać dostatecznie , że przyjęcie w ładz­
tw a podpada znowu bardzo wątpliwości.®

F ra iic y ja .
M o n ileu r % d. 28. kw iet. odebrany  w W ie­

dniu p rzez nadzwyczajna sposobność u m ieśc ił 
postanow ienie k ró l. z dnia poprzedzającego, na  
m ocy k tórego  h r . M ontaliyet , p a r  F rancy i, 
m ianow any je s t  m in is tre m  sek re ta rzem  stanu  
w wydziale spraw  w ew nętrznych  w m ie jscu  p . 
Ilaźm ierza  P e r i e r , k tóry  pozostaje p rezy d en ­
te m  rady m inistrów . In n em  postanow ieniem
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z- tegoż sam ego dnia upow ażniony je s t w ie lk i 
p ieczę tarz , (P . B a r th e ) , tym czasowo do sp ra ­
wowania obowiązków m in is tra  sp raw  p u b licz ­
nego ośw ieceuia i obrzędów .

Zdrow ie p. P e rie r  polepsza się co dziennie; 
od czasu ja k  się m u  polepszyło w iduje się 
z swoją ro d z in ą ; od 48 godzin pok rzep ia  się- 
na silach , i dzisiaj tw ierdzi w ielu z jego  przy­
jac ió ł, z k tó ry m i się sam  chc ia ł widzieć , że 
b ez  u tru d zen ia  z nim i żywo rozm aw iał i gor­
liw ie  zajm ow ał się in te resam i k ra ju . “

P ubliczny  stan zdrow ia m ieszkańców  Paryża 
u trzy m u je  się, i codziennie wychodzą uw iado­
m ien ia  zaspokajające. W  d. 25. liw iet. um arło  
w szp ita lach  81 osób , w dom ach pryw atnych 
164, ogółem  245. Ś m ierte lność  w zględnie dnia 
upłynionego zm niejszyła się o 36 osób. Tego 
sam ego dnia przy jęto  do szpitalów  179 osób, 
a zatem  w zględnie dnia upłynionego m nie j o 
16 osób ; w yzdrow iałych puszczono 130 osób.

Państwo Papićzkie.
Oto je s t  odpowiedź kardynała  sek re ta rza  sta­

nu , dana h r .  Sain t A u la ire , datow ana w Rzy­
m ie  d. 16. kw ietn ia  1832 (przyrzeczona w p rze ­
szłym  n u m erze  gazety naszej). Podpisany llar- 
dyuał se k re ta rz  p rze ło ży ł jego  świątobliwości 
no tę , jak o  odpowiedź na zapytanie posła fran- 
cuzkiego z d. 23. lu tego w zględem  osadzenia 
A nkony i w zględem  skutków  tej czynności. 
Przypuściw szy , że  k ap itan  G ałlois po stąp ił 
w brew  swoim  rozkazom , że postępow anie jego  
je s t  naganioue, i on w sk u tek  tego dla u sp ra ­
w iedliw ienia się je s t  do F ra n c ji  powołany, wsze­
lako  jego  świątobliwość uw aża, że fak to m  osa­
dzen ia  Ankony is to tn ie , i jed jm em  zadosjTć 
uczyn ien iem  , k tó re  wyraźnie na tak ą  nazwę 
zasługu je  , byłoby niezwłoczne wyciągnienie 
wójslt 'francuzk ich  z Ankony. Atoli ojciec 
św ięty gotowy, dać ja sn e  dowody łagodności i 
um iarkow ania  , jak o  znam ion bozkiej re lig ii, 
k tó re j głową je s t  na z iem i i jak o  św iecki 
w ładzca, p raguącj’ usunąć wszystko ze swojej 
s tron)' , coby m ogło zaburzyć pokój E uropy , 
n ie  om ieszkał wziąć pod rozwagę położenia 
rządu francuzkiego , k tó re m u , ja k  się jw . pan 
wyrażasz, n ie  dozwala, aby sto jące na chw ilę  
wojsko francuzk ie  we W łoszech odwołał. Zw a­
żywszy to położenie i zgodnie ze sposobem  
m yślen ia  innych dostojnych m onarchów  , k tó ­
rych tak  m ocno obchodzi całość i n iep o d le ­
głość państw  pap iezk ich  , raczył jego  św iąto­
bliw ość upow ażnić podpisanego, aby się z jw . 
p an em  porozum iał w zględem  epoki, w k tórej 
w ojsko francuzk ie  opuści A nkone i m o­
rzem  odpłynie, w szelako z  tem  zastrzeżen iem ,

że  działalność tych  wójsk W ciągu ich  pobytu  
aż do ic h  odplyuienia ograniczoną będzie na 
służb ie  w m ieście, i dowódzca tego w ojska nie 
będz ie  się m iesza ł do niczego, co je s t  za ob­
w odem  jego  służby wojskowej. D la tegolo jeg o  
św iątobliw ość nie m oże odstąpić od w arunków  
w dodatku  załączonych , od w arunków , k tó re  
podpisany na rozkaz jego  św iątobliw ości udzie­
lił re p re z en ta n to m  w ysokich mocarstw., a k tó re  
W no tach  z d. 12. stycznia 1832 wykazały osta­
teczne  ośw iadczenie swego sposobu m j'ś lep ia . 
Jego świątobliwość n ie  w ątpi, że jw . pan  uznając 
ducha  um iarkow ania i pokoju , k^óry te  wa­
ru n k i przepisał, przystąpisz do n ich  zu p e łn ie  
w im ien iu  swojego władzcy; poniew aż zaś wa­
żną je s t  rzeczą dla stolicy ś. , aby żadne py­
tan ie  w zględem  wykładu tych w arunków  n ie  
uwłoczyło ich  zastosowaniu , p rze to  jeg o  świą­
tobliw ość ch ce  rozum ieć, oby na p rzypadek  w ąt­
pliw ości, w łaściwej myśli tych w arunków  stolica 
ś. m iała  za sobą to korzystne Wyłożenie rzeczyt 
do którego się ju ż  te raz  rząd francuzk i przyznaje. 
O czekując odpowiedzi m a zaszczyt podpisany i t.
d. —  W a ru n k i:  »1 .) Czterysta p ięćdziesią t lu ­
dzi., k tórzy przybyli na gabarze » R hone« do 
A nkonj', odptyną natychm iast do F rancyi. 2.) 
W ojsko, k tó re  wj’lądowalo w d. 23. lutego, po­
zostanie na czas swojego pobytu  pod rozkaza­
m i posła francuzkiego , który upow ażniony byc 
pow inien  od rządu  swojego wydawać bezpo­
średnio  rozkazy dowódzcy tegoż w ojska. 3 .) 
W ojsko to, ani eskadra nie m oże pod żadnym  
pozorem  m ieć  posiłków. 4.) W ojsko fran cu z­
k ie  podczas swojej bytności w A nkonie n ie  m o ­
że sypać szańców ; roboty ju ż  rozpoczęte , po­
winny być w strzym ane. 5.) Skoro rząd papież- 
ki nie będzie potrzebow ał pom ocy wójsk ce­
sarsk ich  , prosić będzie cesarza jm c i austry - 
jack iego , aby wojsko swoje cofnął. W  tym  sa­
m ym  czasie opuści wojsko francuzkie  A nltonf 
i odpłynie m orzem . 6.) Na cytadeli! Ankony 
pow iew ać będzie  odtąd tylko chorągiew  pa- 
piezka. 7.) W ojsko fran cu zk ie  n ie  będzie  m o­
gło wyjść za m uryA nkon j’, i a rty k u ł l i t y  ugo­
dy, zaw artej przez je n e ra ła  C ubieres z liw e- 
r a n te m  B enedyk tem  Constaulini, zostaje bez 
ce lu  i je s t  zniesiony. 8.) Dowódzcy wójsk, znaj­
du jących  się w A nkonie, n ie  będą p rzeszkadzać 
an i lam ow ać działalności rządu  papiezltiego 
w  A nkonie a m ianow icie działalności policy**
9) W szystkie koszta w y p r a w y  i wydatków na  
wojsko francuzk ie  w A nkonie , pod j a k i m k o l ­

w iek  nazw iskiem , b ę d ą F ra n c y ją  o b o w i ą z y w a ć .
10) Przy dow ódzcy w ójsk  f ra n c u z k ic h  w A nko- 
n ie  b ęd z ie  po lityczny  a je n t  z  d o s ta tc e z n e m  
p e łn o m o c n ic tw e m  ze stro n y  p o sła  f r a n c u z k i e -
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go , aby  czuw ał nad  śc isłem  d o p ełn ien iem  po ­
wyższego artyku łu .*

Belgi jum.
G azeta P ru sk a  S ta iiu  donosi z B ru x e lli pod 

d. 28. kw ietn ia  : P . v an  de W ey er przybył tu  
-wczoraj z Londynu. Przyw iózł on raty likącyje 
tra k ta tu  A ustry i i  P ru ss . T u te jszy  - C ourricr  

-udzielając tę  w iadom ość m ó w i: W iedzieliśm y, 
ze się spodziew ano p an a  .van  d o  W eyer w  wy­
dziale sp raw  zew nętrznych  i ze przyw ieźć m ia ł 
n ie  ty lko ra lypkacy je  , ale  ta k ż e  dalszy ciąg 
protokułu" z d. 1 5 . 's ty czn ia , otw artego do u - 
łnieszczcnia owych raty likacyj i w arunków , pod 
k tó rem i -zostały w ym ienione. Z d a je  się , żo 
p- M eu len eare  by ł w o b łę d z ie , ^gdy onegdaj 
oświadczył z try b u n y , ze  ra ty likacyjo  P russ 
były bez  zastrzeżen ia  w ym ienione. W edług  
naszych koresponden tów  londyńsk ich  dwory 
w iedeński i b e rliń sk i ratyKkowały tra k ta t pod 
następ n jącem i w arunkam i : l )  Aby ic h  przy­
stąp ien ie  do tra k ta tu  n ie  uwłoczyło bynajm n ie j 
praw om  zw iązku n iem ieck iego  ; 2) że  te  oba- 
dwa m ocarstw a nie przystąpiłyby do środków  
zni i w alających , lttó reby  in n e  dw ory'‘k u  przy- 
w iedzenitt do sk u tk u  tra k ta tu  za p o trzeb n e  
.osądziły; 3) że  je ż lib y  H olandyja i B elg ijum  
-zgodziły się n a  u łożeu ic  nowych w a ru n k ó w , 
p rzez  lttó reby  owe 24 artykuły  były zm ien ione , 
■takowesjtanowić będą  p rzedm io t artyku łów  do­
datkow ych ' do trak ta tu .*

N adeszły pocztą  dzisiejszą D ostrzegacz Au- 
stry jacki donosi z M o n ite u r  ż d n ia  29. k w ie tn ia , 
odebranego w W iedn iu  p rzez  nadzw yczajną spo­
sobność: że  cesarz Bossyjslti raty łikow ał dnia 
16. kw ietn ia  r .  b . t ra k ta t z dn ia  15. listopada, 
tyczący się  spraw  h o len d ersk o -b e łg ijsk ich , i żo 
*■ tą raty łikacyją  goniec m a  p o ju trze  od jechać 
z P e te rsb u rg a  do Londynu.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
(Z Jtorrcspondencyj prywatnych.)_

—  Z a le s z c z y k i d , 4 . m aja  1832. —
S p ła w  drzew a  rzdkę. D n ie s trem  z a  gran icę . 

N im  b ęd ę  m ógł za pow ro tem  n a jzn am ien it­
szych kupców  z Hossy i donieść o zasadnych 
szczegółach tego handlu ',, u d z ie lam  te ra z  na- 
s tęp u jący ch  w iadom ości:

W  K ałuszu  i H aliczu  zb ija ją  najw ięcej tra ­
tew . D rzew o , sam o ty lko m ię k k ie , przywożą 
tam  (do K ałusza i H alicza) n a  w ozach I naj- 
w*.ępej z p r z y l e g ł y c h  lasów  k a m e ra ln y c h , w na- 
st£Pujący ch  g a tu n k a c h : l )  n ieobrobione m ię k ­

k ie  drzewo różnego- gatunku  , k tó re  się  zb ija  
w tratw y, 5— 8 sążni d łu g ie , a na końcu  c ień ­
szym  6— 12 cali "grube. N ajbardziej żądają  6  
— 8 sążni długiego i 6— 9 cali grubego. Z arząd  
dóbr skarbow ych ‘ każdego ro k u  u k ład a  cen ę . 
P rzeszłego ro k u  sztuka takiego drzew a z do­
staw a n a  b rzeg  rzek i kosztow ała 48 k r . m . k .
2) D esk i 3— 4 sążni d ług ie  1— 2 cali g rube  , 
p łaca  tam  za sążeń , 1 ca l g ru b y c h , po 3 l / 2  
k r .  m . k- 3) R zn ię te  ła ly , k tó rych  100 sz tu k , 
każda po 4 sążnie d ługośc i, kosztu je  5 zr. m . k .

• Z 'b lisk ic h  K ałusza i-H alicza lasów pryw atnych  
dowożą gonty długie 18— 24 C ali; za 1000 gon- 
tów 'pierw szego g a tu n k u  z dostawą do rzek i 
p łaca  1 zr. 66 k r. m . k . ; 22 calowe 2  zr. 24
U f ., a 24  calowe 3 zr. m . k .

Drzeyyo, przybyw ające w tra tw ach  rzek ą  By- 
s trz re a  z K ałusza z b ija ją , ze w zględu na  sze- 
rokóść kory ta  rzek i , w w ażkie tratw y, dopiero  
w H aliczu  wiążą p o  120 sztuk  drzew a tratw ow e­
go w szersz , .i ty le  n a  n ie  ład u ją  d esek  i gontów, 
iic  tra tw a  un ieść  m oże. T a k  sporządzone i n a ­
ładow ane tra tw y przybyw ają do Z a le szczy k , 
gdzie dla głębokości r z e k i ,  m ogącej u n ieść  
większy c ię ż a r , ład u je  się na  n ie  przybyły  
z Bukowiny m ate ry ja ł. ^

Ma tery jo t te n  przyw ozą z B ukow iny do Z a­
leszczyk na w ozach i sk łada  się, z desek rzn ie - 

itych  na  ta r la k a c h  w Z adow a, Ł u k aw ec , B er- 
h o m e t i P a n k a ; z gontów długości ja k  wyżej ; 

yz desek  zw anych d ra n ic e , długości 5 ,  7 ,  10 
i 12 piędź;i., k tó ry ch  dowożą z M ih aw a ,, B er- 
h o m e t ,  Ł ukaw ec , K uska - B anila  , a częścią 
% Zadowa. D rzew a tratw ow ego dowożą rzadko 
tv lko i w najw iększym  n ied o sta tk u  z B uko­
winy do Z aleszczyk , poniew aż dostawa jego 
z tam tąd  n aw o zach  w ięcej k o sz tu je , ja k  z Ka­
łusza  i H alicza. Spław iają je  z W iśnicza rze­
k a  C zerem uszem , dokąd zwyczajnie z Jasionow a 
w" cyrkule  Ilo łom yjsk iin  i in n y ch  górzystych 
m iejsc  G alicyi i Bukowiny aż do N epolokouc 
nad P ru te m  tą  rzek ą  p rzybyw a, gdzie p . G ó­
reck i , prow adzący d rzew em  na P ru c ie  w ielk i 
h a n d e l , znaczuy sk ład  u trzy m u je  i drzewo czę­
ścią doB essarab ii spław ia, częścią tra tw am i, czę­
ścią pojedyńczo sprzedaje . N aw et deski i gonty, 
z pow odu odległej od Z aleszczyk o 6— 10 m il 
dostawy na  w ozach, w ypadają nieco drożej , i n ie 
tak  są d o b re , ja k  przywożone z H a lic z a ; tego 
jed n ak  m a te ry ja łu  bardzo w iele  przywożą z B u­
kowiny do Zaleszczyk ; p o trzeb u ją  go bow iem  
n ic ty łk o  tratw y h a lick ie  do grubszego ładunku , 
le cz  także  kupcy z Z aleszczyk, hand lu jący  d rze­
w em . O statni zam aw iają sobie przywóz jego  
yy ciągu zim y ln b  yy m a ju . T ra tw y , przybyłe 
z K ałusza i H alicza i zb ite  w Z aleszczy k ach , 
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zaraz n a  w iosnę , skoro lody puszczą i brzegi 
sie  oczyszczą, puszczają się do R ossy , i p rzez  
ca łe  la to  idą aż do późnej je s ie n i , i w tenczas 
ty lko  s ta ją , k iedy  woda na D niestrze  bardzo 
opadnie . D o je d n e j tratw y daje się zwyczajnie 
dw óch ludzi i p łac i się każdem u  z n ich  z Ka­
łu sza  lu b  H alicza do Z aleszczyk po 3 z r. m . k ., 
a  z Zaleszczyk do Okopów zw yczajnie tyleż.

T ru d n o śc i, jak ie  się przy spław ianiu tą  rze ­
k ą  drzewa zd arza ją , są następu jące  l )  Jeże li 
woda opadnie , tra tw y n ie  m ogą o d p ły n ąć , a 
k tó re  odp łynęły , m uszą  s ta ć , p ó k i rzek a  n ie  
w zbierzy ; zdarza się naw et często , że  tratw y 
w padłszy na piaszczyste lu b  ska liste  dno, m u ­
sza być ro zeb ran e  i na  g łębszej wodzie spo­
jo n e . N ajw ięcej ław piaszczystych znajdu je  
się pom iędzy  H a liczem  a O n u te m  w Bukowi­
n ie  , odkąd D n ie s tr  poczyna być głębszy. 2) 
Je ż e li  woda nag le przybyw a i w z b ie rz e , t ra ­
tw y sa w  n iebezp ieczeństw ie  i m ogą za rtk im  
p ę d e m  s tru m ien ia  być ro z e rw a n e , bądź że  
tra tw a  w ezbraną  wodą s trza łą  lecąc  o skałę  u- 
d e rz y , bądź że przyw iązana u  b rzegu  , nag łem  
wody w ezbran iem  urw ie s i ę , je ż e li  je j  ludzie , 
osobliw ie w nocy, n ie  dopilnu ją . 3) W  Onut n a  
B u k o w in ie , gdzie je s t  ces. k o m o ra , tra tw y , 
p rzechodząc  do R ossy i, opłacają c ło 'p rzep isane  
ta ry fą ; gdy zaś tu  b rzeg  je s t  skalisty,, a zatem  
p rzyb ic ie  do niego n ieb ezp ieczn e  , zdarzają się 
tu  często n ieszczęśliw e w ypadki. Byłoby więc 
l e j  ej°, aby cło opłacano w O k o p a c h , gdzie 
b rzeg i sa d o stęp n ie jsze , ile  że  bolety  kom ory 
ce ln e j w O nut m uszą być tu  na  celnej kom orze 
okazane. 4) Gdy tratw y p rzep ły n ą  ces. gra - _ 
u ice  w O kopach  i w nijdą w granicę Państw a 
Ilo ssy jsltiego , na  jnerw szej kom orze rossyjskiej 
( ta /nożn i)  zapy tu je  się poborca rossyjski k u p ­
ca , prow adzącego drzewo , dokąd chce  się u -  
dać z sw oim  tow arem  ? Jeże li ten  oświadczy, 
że  tow ar swój chce sprzedać w Zw aricu lu b  
w  p o b lizk o śc i, poborca dodaje m u  natychm iast 
tam tejszego  przew odnika (prew ydieln ik) , k tó ­
rem u" jed y n ie  i n ikom u  in n em u  w olu  k u p co ­
wi sprzedać. Je ż e li zaś k u p iec  ch ce  dalej, n. 
p . do M ohilew a, p łynąć z swoim to w arem , o- 
p łac ić  pow inien na  granicy rossyjskiej p rz e p i­
sane c lo , a p rzew odnik  dodaje m u  żo łn ie rza , 
z  rozkazem  p rz e s trz e g an ia , iżby k u p iec  nic 
drzew a po drodze n ie  p r z e d a ł , tylko wszystko 
do M ohilew a d o staw ił, gdzie k u p iec  znowu 
% tow arem  swoim przechodzi w ręce  przew o­
dn ika . K upiec na pierw szej rossyjskiej kom o­
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rz e  m usi się ośw iadczyć, irzy k tó ry m  brzegu, 
je ż e li  drzew a swego, w Z w ańcu  n ie  sprzede , 
m yśli dalej p łynąć  ,. t. j .  czy p rzy  b rzegu  sta­
ro -rossy jsk im  , czy przy  b essa ra b s ltim , p o tćm  
bow iem  n ie  wolm m u  na b rzeg  przeciw ny 
p rzep łynąć . Zw yczajnie zaś tu te js i kupcy idą 
ty lko  do Zwarica lu b  do M ohilew a wzdłuż sta- 
ro-rossyjsltiego brzegu . Z  resz tą  k u p ie c , czy 
w zdłuż jednego  lu b  drugiego b rzegu  z tra tw a­
m i p ły n ie , zawsze tym  sam ym  podlega p rze­
pisom .

O prócz wyżej w ym ienionego m ate ry ja łu  id? 
tak że  do Zw auca lu b  M ohilew a płetw y i ga- 
la ry , k tó re  podobne są do p le te w , tylko nieco 
w ię k sz e , i w Rossyi używ ane byw ają do p rz e ­
wozu zboża. B udują  j e  w H aliczu  i ładu j?  
zw yczajnie gontam i. T ej wiosny dotychczas 
dw óch tylko kupców  starozalionnych z Z a le ­
szczyk : A braham  E n g e l i Leiba Gross odpły­
nęło  z wy; ej w ym ienionym  m ate ry ja łem  do 
Ż w ańca. D rzew a o b rab ian eg o , ani tw ardego 
nigdy z tąd  n ie  sp ław iają. T e raz  je d e n  k u ­
p iec  rossyjski , K azim ierz Sołowiew z Kisze- 
new a yy B e ssa ra h ii, znajdu je  się tu  w Dzwi- 
n laczce. Z a k u p ił na BukotYĆnie 3000 desek  i 
100000 drauic ; chce  j e  do D zw iniaczhi spro­
wadzić i ta m  tra tw y z desek  ty lko sporządzić, 
n a  k tó ry ch  m a te ry ja ł swój do ltiszenew a sp ła ­
w ić zam yśla.

N a B ukow inie zasiewy ozim e i ja re . bardzo 
są  p ięk n e  , i d la  tego  ztooże w cenie  jeszcze  
hardziej sjtadło ; pszen icy  korzec p rzed a ja  tu  
po 4  zr. —  4 zr. 30 k r . ; żyta j>o 3 zr. —  3 zr. 
30 k r . ; ję c z m ie n ia  po 2 zr. —  2 zr. 30 k r . ; 
owsa po 1 zr. ; h recz lii po 3 z r . ; ky k u ru d zy  
po 5 zr. yv. yv. ; a naYYet i po ty c h  c e n a c h  nie 
m a na zboże kupców  hurtow ników ,

D la  pszczół pora  teraźn ie jsza  była dotych­
czas w tu te jsze j okolicy bardzo niepom yślna, 
i w iększa część ich  ju ż  na w iosnę spadla.

Do doniesienia z Czerniow iec w onegdajszej 
G azecie dodajem y, że  d. 4. m aja  płacono tam że 
za w adra  wódki 2 zr. 45 k r . w. w . ; wiadro 
(E im er) n iższo-austry jack ie  9 zr, 48 k r . w. w.

W IDOW ISKA we L W O W IE .
T e a t r  n ie m ie c k i .  — Dziś: D er Seerauber; wielb* 

pera w 3 akiach.
Jutro: Der T lah l bei H erm annstadt; dramat ro­

m antyczny w  4ch aktach.
T e a t r  p o l s k i . — W  poniedziałek: Recepta nazłośniet; 

komrdyja we 4 aktach.

(Do tego N ru . G azety dołączony je s t  N. 19. R ozm aitości. ) 
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